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  [image: L]isty pisane przez Pastonów, piętnastowieczny ród ziemiański z Norfolk, oraz ich przyjaciół i wspólników to archiwalny zbiór złożony z ponad tysiąca listów i innych dokumentów. Ich treścią są problemy rodzinne i domowe, procesy sądowe i prowadzone interesy. Autorzy nie próbowali nawet nadawać im kunsztownej formy epistolarnej, a sprawy polityczne odgrywają tam rolę drugorzędną. O wartości historycznej listów przesądza właśnie typowość rodziny Pastonów oraz związane z tym bogactwo informacji o sposobach zachowań i zasadach moralnych, stylu życia i zapatrywaniach ludzi z późnego średniowiecza. Sam fakt, że zostały napisane, dowodzi coraz powszechniejszej wśród ówczesnej szlachty umiejętności pisania i czytania oraz świadczy o tym, że czasy były niespokojne, a przymusowa rozłąka członków tego rodu zmuszała ich do prowadzenia obfitej korespondencji.


  Archiwum Pastonów po raz pierwszy wzbudziło zainteresowanie w roku 1787, gdy pewien jegomość z Norfolk, niejaki John Fenn, członek grupy entuzjastów zajmujących się z zamiłowania historią i archeologią – zwanych podówczas „antykwariuszami” – opublikował dwutomowy zbiór pod przydługim tytułem Prawdziwe listy za panowania Henryka VI, Edwarda IV i Ryszarda III napisane przez osoby o pozycji i znaczeniu rozmaitym. Ale tytuł ten był zwodniczy. Większość tej korespondencji wyszła bowiem spod pióra nie „osób o rozmaitej pozycji i znaczeniu”, tylko przedstawicieli trzech pokoleń rodziny Pastonów i ich rodaków – których wpływy można określić jako niezbyt rozlegle.


  Publikacja ta doczekała się słów uznania ze strony Horatia Walpole’a, hrabiego Orford, który sam zasłynął jako autor listów, przez co księga opracowana przez Fenna od razu zyskała pewien rozgłos. Walpole’owi szczególnie się spodobały sporadyczne listy „osobistości”: „Hrabia Rivers, baron Hastings, hrabia Warwick. […] Jakiż antykwariusz odpowiedziałby na list od żyjącej hrabiny, skoro czytać może [list] Eleanor [de] Mowbray, księżnej Norfolk?”[1]. Z kolei Hannah More, znana ówczesna intelektualistka, ostro ganiła brak w tych listach elegancji i ich „barbarzyński styl”. Uznała, że przydać się mogą jako źródło historyczne, lecz „jako listy mają wartość znikomą”[2].
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    Jerzy III Hanowerski w szatach koronacyjnych. To właśnie ten monarcha, panujący w drugiej połowie XVIII wieku, nadał tytuł szlachecki niejakiemu Johnowi Fenn, entuzjaście historii, który przywrócił na światło dzienne średniowieczne archiwum Pastonów.

  


  Jednak tej (wyrażonej prywatnie) opinii pani More na ogół nie podzielano, a wspomniana księga odniosła sukces na królewskim dworze i w kręgach literackich, w rezultacie król Jerzy III nadał Fennowi tytuł szlachecki. Po pierwszych dwóch tomach w 1789 roku ukazały się trzeci i czwarty, a piąty, przygotowywany do wydania przez Fenna tuż przed śmiercią w 1794 roku, ostatecznie został opublikowany przez jego siostrzeńca, Williama Frere’a, w 1823 roku.


  Edycja opracowana przez Fenna, podobnie jak kolejne późniejsze wersje Paston Letters, ograniczała się do listownej korespondencji tego rodu w XV wieku i jej kontynuacji, po przerwie, w XVII stuleciu. I właśnie listy oraz dokumenty z XV wieku, będąc rodzajem spójnej kroniki życia trzech pokoleń tej rodziny, stanowią niezrównane źródło w badaniach nad ówczesną historią społeczną i zapis poczynań bardzo ważnej klasy społecznej z okresu późnego średniowiecza. Sytuując się pomiędzy arystokracją – nielicznymi rodami posiadaczy, w większości bardzo majętnymi – a górną warstwą mas chłopskich (yeomanry), angielska szlachta składała się wtedy z zaledwie około tysiąca rodzin. Jej przedstawiciele pracowali często jako prawnicy i sędziowie, a mieli akurat tyle ziemi, by zapewnić sobie życie na przyzwoitym poziomie.


  Jednak Pastonowie byli kimś więcej niż tylko „mikrokosmosem” swojej klasy społecznej: żywymi ludźmi, z osobowościami i historiami życiowymi, z którymi możemy się zapoznać, jeśli tylko pokonamy barierę językową. Poza nielicznymi listami po francusku lub łacinie większość z nich została napisana stylem będącym połączeniem średnioangielskiego języka Chaucera (zm. w 1400 roku) i wczesnego nowoangielskiego Szekspira; w istocie poza tym, że stanowią one materiał do badań nad historią społeczną, są też dokumentem ważnej fazy w dziejach rozwoju języka angielskiego, czyli okresu wprowadzania druku. Pod względem geograficznym idiolekt Pastonów przynależy do regionu East Midlands. Angielszczyzna z północy, południa i ze środkowej Anglii (Midlands) różniła się od siebie na tyle, że mowa Anglików z północy kraju była trudna do zrozumienia dla ich rodaków z południa; z kolei mieszkańcy środkowej Anglii rozumieli i jednych, i drugich[3]. Dialekt z East Midlands, używany na dworze królewskim i w kręgach rządowych, a także w sądach Anglii i Walii, przerodził się z czasem we współczesny język angielski[4]. W swojej przejściowej, piętnastowiecznej formie nastręcza dzisiejszemu czytelnikowi pewne trudności leksykalne, gramatyczne i ortograficzne. Niektóre ze słów od tego czasu wyszły z użycia, inne zmieniły znaczenie; posługiwano się archaizmami, a szyk wyrazów w zdaniach bywał nieuporządkowany*.


  Główną trudność stanowi wszak ortografia; pisownia tych samych słów bywała odmienna nie tyle w różnych listach, ile nawet w jednym zdaniu. Najwyraźniej dla czytelników z czasów Johna Fenna średnioangielski był bardziej zrozumiały niż dla dzisiejszych ludzi; niewielu współczesnych ma cierpliwość, by czytać listy Pastonów w ich oryginalnej formie. W niniejszej książce treść tych listów została poniekąd uwspółcześniona, żeby uczynić je zrozumiałymi – w miarę możliwości pozostawiając ich autentyczny „klimat” i charakter. Dla przykładu przedstawimy poniżej list Margaret Paston do swojego męża, Johna, dotyczący możliwego zamążpójścia jej siostry Elizabeth; w oryginale przedstawiał się tak:


  Zacnyż mężu polecałabym się tobie ja pragnąc byś się rozeznawał, iże przemawiałam dnia wczorajszego z siostrzycą mą i rzekła mi, że przykrość jej zaprawdę się stała, iż zdołać nie stała rozmówić się z tobą, nimże uszedłeś; jako i że pragnienie ma, jeśli jeno radować ciebie to będzie, abyś dał ci panoczkowi jednemu, o którym tym wiesz, odpowiedź, co, jak ona tuszy, korzystna ci będzie dla rzeczy, o której ci wiedzieć być musi; jako że wyjawiła mi, iż rzekła onegdaj, że on ci mniema, iż przydajesz temuż nijakie znaczenie i ona zaś przebłaguje ciebie aby bywał dla niej zacniejszym bratem i ażebyś w mocy był odpowiedź dać ci jej tym razem czy to tak, czyliż nie. Jakoż i jej matka powiedzieć jej miała odkąd ciebie tu zbrakło, że do kpiny to dowiedzie; i powiada jej także jaką to sztuką wielgachną jest umalowanie lica; i przemawia do niej ci ona językiem co przedziwny się jej wydawa ogromnie, tak iż niepokoi się nader od upłynięcia czasu tamtego i dlategoż pragnęłaby doprowadzić tę historyję do końca. Powiada, że ufność pokłada w tobie w całej pełni a cośkolwiek jeno ty postanowisz, ona takoż i uczyni[6].


  A oto nieco uwspółcześniona, stylizowana wersja tego samego tekstu:


  Zacny mężu, polecam się tobie, pragnąc, byś wiedział, iż rozmawiałam wczoraj z siostrą mą [szwagierką], i rzekła mi, że przykro jej, iż nie zdołała rozmówić się z tobą, nim wyjechałeś; i że pragnie, jeśli rad będziesz, abyś dał panu pewnemu, o którym wiesz, odpowiedź, która, jak uważa, korzystna będzie dla rzeczy, o której ci wiadomo; jako że wyjawiła mi, iż rzekła onegdaj, że on mniema, iż przydajesz temu małe znaczenie i dlatego ona błaga cię, abyś był dla niej dobrym bratem i ażebyś mógł odpowiedzieć jej tym razem, czy tak, czy nie. Jakoż jej matka powiedziała jej, odkąd wyjechałeś, że kpiną się to skończy; i powiada jej, jaką to sztuką wielką jest umalowanie twarzy; i przemawia do niej językiem, który dziwny się jej wydaje wielce, tak iż niepokoi się nader od czasu tamtego i dlatego pragnęłaby doprowadzić tę sprawę do końca. Powiada, że ufa ci w pełni, a cokolwiek postanowisz, ona tak uczyni.


  Cyfry w listach są niemal bez wyjątku rzymskie, choć notacja hindusko-arabska przeniknęła do Europy już dużo wcześniej. (W książce dla jasności użyto głównie zapisu słownego). Pastonowie prawdopodobnie posługiwali się rodzajem prymitywnych liczydeł, prowadząc rachunki. Margaret wspomina o „tablicy” Johna, która, wraz z jego kuframi, wymagała miejsca, „by pójść i przysiąść obok”[7]. System monetarny, odziedziczony po Rzymianach, obowiązywał w całej średniowiecznej Europie i przetrwał w Anglii aż po lata siedemdziesiąte XX wieku: łacińskie libri, solidi i denarii nazywano w angielskim funtami, szylingami i pensami; dwanaście pensów równało się szylingowi, a dwadzieścia szylingów – funtowi. Liczenie na tuziny i ich wielokrotności najwyraźniej wydawało się w średniowieczu czymś naturalnym. W listach Pastonów funty są określane skrótem li. (od libri; np. „xx li.”), choć w naszej książce posługujemy się współczesnym określeniem „funt”; skrótowce na szylingi i pensy były takie jak w Wielkiej Brytanii przed przejściem na system dziesiętny: s. na szylingi i d. (denarii) na pensy. W dawnej Anglii inną jednostką monetarną w powszechnym użyciu była marka, równa dwóm trzecim funta – co wydawać się może współczesnemu czytelnikowi skomplikowane, acz nie sprawiało kłopotu Pastonom, którzy nadzwyczaj sprawnie przeliczali funty na marki i odwrotnie.


  Zasadniczo monetą znajdującą się w obiegu w całej średniowiecznej Europie był srebrny pens. W Anglii krążyło ich wiele, w tym monety czteropensowe i dwupensowe (groszówki i półgroszówki), a także pół- i ćwierćpensówki, choć te ostatnie już nie były srebrne. Funty i szylingi, podobnie jak marki, były pieniędzmi obrachunkowymi, „wirtualnymi”; posługiwano się nimi przy wielkich transakcjach, choć nie istniały w postaci monet. Banknotów nie znano. Złotych monet znajdowało się w Anglii niewiele: były to noble, warte jedną trzecią funta, oraz pół- i ćwierćnoblówki. W 1464 roku stary nobel został przemianowany na „anioła”, a nowy nobel, zwany też niekiedy ryalem bądź royalem, stał się połową funta.


  Listy Pastonów świadczą o rozwoju piśmiennictwa pod koniec średniowiecza, a także o kształtowaniu się angielskiego jako języka pisanego. Dowodzą również, że pisanie było zajęciem trudnym, nierzadko powierzanym służącym, skrybom i sekretarzom. Zachowało się kilka mniejszych angielskich zbiorów epistolarnych z tego samego okresu – rodzin Cely, Plumptonów i Stonorów[8].


  Wiele z listów Pastonów zostało napisanych ręką nadawcy; niektóre podyktowano – lub wręcz zlecono ich napisanie – sekretarzom i przeważnie, choć nie zawsze, są opatrzone podpisem nadawcy. Z kolei większość tych wysłanych przez kobiety i do kobiet to listy podyktowane, co świadczy o tym, że ówczesne kobiety umiały czytać, lecz nie były biegłe w sztuce pisania albo przynajmniej sprawiało im to trudność.


  Na zachowaną korespondencję pomiędzy członkami rodu Pastonów składają się głównie listy oryginalne, autentyczne; owe wysłane do osób spoza tej rodziny przetrwały w szkicach lub kopiach – jako „dublety”, jak nazywał je sir John Fastolf, ważna postać w dziejach Pastonów, który nakazywał swoim sekretarzom pisać je oraz przechowywać te otrzymane[9].


  Fakt przetrwania wielkiego archiwum Pastonów zawdzięczamy po trosze łutowi szczęścia. Jednakże treść tych listów częściowo wyjaśnia, dlaczego rodzinie tak zależało na ich zachowaniu: znaczne ich fragmenty dotyczą burzliwych sporów o majątki, co zresztą stanowiło nader ważną część życia szlachty i ziemiaństwa w XV wieku. Pierwszy John Paston (określany w tej książce jako John Paston I albo po prostu jako John Paston) był prawnikiem, a przez kilka ostatnich lat życia uczestniczył w najbardziej zaciekłej walce spośród zmagań toczonych przez Pastonów – o majątek sir Johna Fastolfa.


  Żona Johna Pastona, Margaret, jedna z centralnych postaci w tych listach, wspominała o znaczeniu, jakie jej zmarły mąż przykładał do spisanych dokumentów, i doradzała swojemu najstarszemu synowi: „Przezornie zachowuj swe pisma, które są żywotne [ważne], aby nie trafiły do rąk tych, co potem zaszkodzić ci mogą. Ojciec twój, któremu Bóg darował, w ciężkiej porze żywota swego wagę większą do pism swoich i dowodów przykładał, niźli do wszelkich innych dóbr. Pomnij, iż jeżeli ci je odbiorą, nigdy już nie zdołasz zdobyć czego cenniejszego”[10].
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    Pochodzący z 1910 roku obraz Eduarda von Grütznera przedstawia Falstaffa – rubasznego i nieco śmiesznego bohatera dramatów Williama Szekspira. Wieść niesie, że pierwowzorem tej postaci był dla wielkiego pisarza sir John Fastolf, rycerz angielski z czasów wojny stuletniej, a prywatnie osoba, która odegrała znaczącą rolę w historii rodziny Pastonów.

  


  Drugie miejsce, zaraz po sporach o majątki ziemskie, zajmują w listach sprawy rodzinne: planowane i aranżowane małżeństwa, odwiedziny, zdyscyplinowanie dzieci pobierających nauki z dala od rodzinnego domu, ciąże, choroby, śmierć. Listy miały ogromne znaczenie, gdyż rody szlacheckie żyły w miejscach oddalonych od siebie, córki przenosiły się do poślubionych mężów, synowie opuszczali domy, by szkolić się na prawników, wstępowali na służbę możnych panów lub też w poczet duchowieństwa. Więzy rodzinne obejmowały wujów, kuzynów i teściów – zwyczajowo nazywano ich po prostu „braćmi”, „siostrami”, „matkami” i „ojcami”, pod wieloma względami traktując jak prawdziwych krewnych. Zgodnie z tym zwyczajem przyjaciół często nazywano „kuzynami”, nawet jeśli nie byli spokrewnieni. (Listy Johna do żony nierzadko było zaadresowane „do mej kuzynki Margaret Paston”, choć przecież z pewnością nie wywodziła się z jego kuzynostwa). Czasami naprawdę trudno o odróżnienie prawdziwych kuzynów od „przyszywanych” – tak złożone były relacje rodzinno-przyjacielskie, głównie z powodu niewysokiej średniej długości życia i częstego zawierania powtórnych małżeństw. Matka sir Johna Fastolfa wychodziła za mąż trzy razy, jego żona dwukrotnie; nic dziwnego, że niemal w każdym widział swego kuzyna. Jeden z historyków zauważył: „Jestem skłonny uważać, że każdy, kto był »kimś« w Anglii u schyłku średniowiecza, a zwłaszcza ci »na dworze«, w mniejszym bądź większym stopniu byli nawzajem skoligaceni albo powiązani ze sobą sojuszami”[11].


  Jednakże w rozległej i czasem sztucznej sieci takich stosunków więzi rodzinne były prawdziwe i mocne. F.R.H. DuBoulay opisuje je jako „pragnienie otrzymywania listów i nowin od odległych członków [rodziny] równie gorliwe jak to okazywane przez wiktoriańskie rodziny”[12]. Wiele listów zawiera zwrot: „Myślę, iż dawno nie miałem wieści od ciebie”. Dla kobiet takich jak Margaret Paston przekazywanie różnych wiadomości mężowi, dzieciom, krewniakom i przyjaciołom było czymś naturalnym.


  Pozdrowienia umieszczano w listach nie w oddzielnej linijce, lecz w pierwszym zdaniu; używano utartych zwrotów, które jednak odzwierciedlały względne relacje nadawcy i adresata. Równi sobie pisali po prostu: „Czcigodny panie”, „Wierna i umiłowana” albo niekiedy jedynie „Panie”. Zwracając się do Margaret, swojej matki, synowie okazywali jej szacunek, posługując się tak wyszukanymi zwrotami jak: „Wielce czcigodna i jedyna ma dobra matko; pokornie, jak tylko mogę, polecam się tobie, prosząc usilnie o twe błogosławieństwo”. Listy Margaret do męża zaczynały się od: „Czcigodny mężu, polecam się tobie, serdecznie pragnąc się dowiedzieć, jak się miewasz”. Listy od służących często rozpoczynały się od sformułowania: „Niechaj czcigodny pan się dowie…” albo: „Mój czcigodny i wielce szanowny panie, polecam się twej zacności” lub też, gdy piszący prosił o wyjątkową przysługę: „Zacny i godny czci panie, polecam się twej zwierzchności i dziękować pragnę, iż rad byłeś odpowiedź dać na list mój”. Z kolei listy Johna do Margaret zaczynały się od krótkiego: „Polecam się tobie”, a te do synów – od lakonicznego: „Panie”.


  Margaret zazwyczaj udzielała swoim synom stosownego błogosławieństwa, nawet wówczas, kiedy przychodziło jej to z trudem (co zdarzało się często). Pewnego razu złajała najstarszego syna, że nie poprosił o nie[13]. Zwroty o charakterze religijnym, regularnie zamieszczane na końcu listów – „Błagam Boga Wszechmogącego, by miał cię w swojej opiece”, „Modlę się do Najświętszej Marii Panny o wsparcie i do jej błogosławionego Syna, aby roztoczył nad tobą swą świętą pieczę”; „Oby Trójca Święta zachowała cię przy życiu” – pobrzmiewały cokolwiek rytualnie, podobnie jak słowa „niech mu Bóg odpuści winy” lub podobne, gdy wspominano o bliskim przyjacielu lub krewnym. A jednak o tym, że takie zdania nie były pustosłowiem, świadczyły czyny: hojne dotacje na kościoły i klasztory, pielgrzymki do Walsingham, Canterbury i Composteli, wreszcie posłuszeństwo wobec nakazów władz kościelnych, nawet tych sprzecznych z oczekiwaniami. Testamenty odzwierciedlały poważne przejmowanie się kwestią życia pozagrobowego, choć zaniedbywanie przekazywania datków na modlitwy za dusze zmarłych demonstrowało konflikt między wierzeniami religijnymi a interesami materialnymi. „Troska o umarłych nie skłaniała [Pastonów] do odwracania się od życia, wręcz przeciwnie” – uznał Colin Richmond[14]**.


  Poza sprawami majątkowymi i nowinami o rodzinie w listach często zajmowano się kwestiami pomniejszymi, lecz czysto praktycznymi: artykułami do kupienia w Londynie, dziecięcymi nakryciami głowy, miarami sukna na kaptury, zegarem wymagającym napraw, znoszoną żakowską koszulą nocną do „poprawy” (odświeżenia), płótnem wysyłanym do Londynu dla przerobienia na koszule. Czasami te drobne sprawy do załatwienia stanowią główną treść listów; częściej przeplatają ważniejsze wieści. Zwłaszcza Margaret Paston nierzadko kończyła swoje listy, zawierające doniesienia o zagrożeniu rodzinnej posiadłości czy przypadkach zarazy, prośbą skierowaną do męża bądź syna o dzban gorczycy lub miarę tkaniny na suknię. Pewien list, w którym ostrzegała syna przed możliwym procesem sądowym, kończył się poleceniem kupienia dla niej „głowy cukru i daktyli, i migdałów” za pieniądze przekazane posłańcowi i dopiskiem, że jeżeli okaże się ich za mało, to „kiedy powrócisz do domu, zapłacę tobie”[16].


  Wreszcie listy zawierają „wieści” – nowiny, najczęściej przekazywane z Londynu albo Norfolk, sporadycznie w przeciwnym kierunku. „Co się tyczy wieści tutejszych […], to książę Burgundii wciąż oblega Neuss”[17]. „Wieści tu dochodzą, że Szkoci wkroczą do Anglii w ciągu siedmiu dni, idąc na odsiecz owym trzem zamkom”[18]. „Jeśli chodzi o wieści tutaj, to tuszę, że słyszeliście […], jak hrabia Oxford znalazł się […] w Essex dwudziestego ósmego dnia maja, długo w miejscu nie zabawiwszy”[19].


  W kilku przypadkach takie wiadomości to jedyne zachowane relacje – naocznych świadków lub zasłyszane – z historycznych wydarzeń, jak choćby ta w liście przyjaciela i agenta Pastona, Williama Lomnora, do Johna Pastona z opisem mordu dokonanego na księciu Suffolk[20] albo inna, z listu sługi sir Johna Fastolfa, Johna Payna, również do Johna Pastona z opisem niezamierzonego udziału tegoż Payna w rebelii Jacka Cade’a[21].


  Nie tylko Hannah More, lecz także inni odnotowywali brak stylistycznej elegancji w listach Pastonów. Jednak listy te miały charakter informacyjny, a nie literacki; ich treść jest na ogół prosta i niezawoalowana, a tu i ówdzie zdarzają się powtórzenia, niejasności i zwroty z żargonu prawniczego („rzeczony pan Clarence”; „rzeczony hrabia Oxford”). Mimo to język listów jest zazwyczaj dość jasny, często zapadający w pamięć i barwny, czasami zgrabny, niekiedy ożywiony figurami retorycznymi. Margaret pisała: „Nie szczędziliśmy potu i daliśmy tamtym do wiwatu za straty nasze i pohańbienie”[22] oraz: „ludzie tutejsi spore połcie cudzego sadła odcinają”[23]. Przytaczała słowa jednego ze swoich nieprzyjaciół, który miał powiedzieć: „książę Suffolk może co dnia więcej ludzi w domu swym utrzymać, aniżeli Daubeney ma włosów na łbie”[24]. Jej najstarszy syn, sir John, uskarżał się na pewnego człeka, który porzucił służbę: „trzymałem go wszystkie te lata, aby grał Świętego Jerzego i Robin Hooda, i szeryfa z Nottingham”[25]. A o swoim drugim z synów tak pisała do sir Johna w parlamencie: „Modlę się do Boga, ażeby zesłał wam w parlamencie Ducha Świętego, a raczej diabła, jak powiadamy, abyście nie uchwalali podatków nowych”[26]. Sporadycznie w korespondencji wtrącano przysłowiowe powiedzonka: „Licho nie śpi”[27], „Kto pierwszy wchodzi do młyna, młóckę musi zacząć”[28], „Złość piękności szkodzi”[29], „Pośpiech wadzi”[30].


  Znalazły się i plastyczne opisy scenek: tej przy łożu śmierci ojca Johna Pastona, gdy matka tego ostatniego, Agnes, modliła się przy łóżku konającego, a John, niezadowolony dziedzic, ze złością przechadzał się po komnacie[31]; Agnes wyzywanej przez wrogich jej mieszkańców wsi w kościele parafialnym[32]; konfrontacji u wrót do posiadłości Oxnead pomiędzy pewnym człowiekiem, roszczącym prawa do tego majątku, a bratem Johna, Edmundem[33]; ulicznej bójki w Norwich[34]; żałosnego pochodu wieśniaków, którym odebrano bydło, za ich odprowadzanymi zwierzętami[35].


  Niekiedy listy te zawierają także kunsztowne literacko fragmenty. Jeden z nich, od zarządcy posiadłości Pastona, Richarda Calle’a, do Margery Paston, będący w istocie świadectwem zawartego potajemnie ślubu, jest często cytowany w antologiach listów miłosnych[36].


  Jednym z powodów, dla których listy Pastonów powstały i przetrwały, był rozwój przemysłu papierniczego; dotarł on z Chin do rządzonej przez Maurów Hiszpanii w wieku XII, a do XV stulecia upowszechnił się też w Anglii. Wiele dokumentów prawnych nadal spisywano na pergaminie, lecz wszystkie listy Pastonów są na papierze. Wytwarzany wyłącznie ze szmat średniowieczny papier był znakomitej jakości, zdołał przetrwać stulecia i był na tyle niedrogi, by szlachta mogła z niego swobodnie (choć mimo wszystko oszczędnie) korzystać. Arkusze występowały w kilku typowych rozmiarach, a najpopularniejszy miał mniej więcej siedemnaście na jedenaście cali. Pastonowie i ich korespondenci zapisywali je w poprzek, a po napisaniu listu odcinali pozostały kawałek arkusza. W efekcie zapisany papier listowy miał zazwyczaj około jedenastu cali szerokości i od czterech do pięciu cali długości, przypominając papierowy pasek. Stawiane litery były drobne, a kolejne linijki – wyraźnie od siebie oddzielone i bardzo równe. Inkaust miał barwę czerwonawo-brunatną, po wyschnięciu nabierał koloru sepii. Każdy z listów składano na pół, czasem na dwa, czasami na trzy, a następnie robiono z nich paczuszki, przewiązywane nicią lub cienką papierową taśmą, i opieczętowywano woskiem. Adres był zapisywany na wierzchu – „Mojemu czcigodnemu mężowi Johnowi Pastonowi, dla doręczenia niezwłocznego”; „Dla czcigodnej matki mej, Agnes Paston”; „Panu memu sir Johnowi Pastonowi na Fleet Street” – a potem powierzano list posłańcowi.


  Człowiek mógł przebyć konno odległość 114 mil z Norwich do Londynu w cztery dni, o czym świadczy list z 16 kwietnia 1473 roku sir Johna Pastona do jego brata Johna III: „Piszę do ciebie list [opatrzony datą 12 kwietnia], abyś zawitał w Norwich na ten dzień albo też na następny ranek”[37]. Często wzmiankowano w liście, że posłaniec przekaże ustnie pełniejsze wiadomości. „Racz panie kazać Simonowi, który list ten przyniesie, aby opowiedział, co [lady Felbrigg] rzekła” – napisał James Gloys, kapelan rodziny Pastonów, do Johna Pastona[38]; agent Pastona pisał: „Pynchamour sam opowie wam więcej, niźli ja mam możność opisania”[39], a Margaret poinformowała Johna: „Pecock przekaże ci ustnie więcej spraw, aniżeli mogę teraz ci opisać”[40]. Niekiedy jednak kuriera uznawano za niezdolnego lub nieodpowiedniego do słownego przekazywania informacji. Agent Pastona William Barker napisał do Margaret z prośbą o instrukcje w kwestii majątku ziemskiego, domagając się odpowiedzi na piśmie, „jako że nie ufam doniesieniom tegoż umyślnego, boć to prostak o umyśle tępym”[41].


  Przeważnie posłańcami byli służący, ale niekiedy zatrudniano w tej roli każdego, kto podróżował lub wybierał się w drogę. Zdarzali się i „zawodowi” posłańcy. John Paston w Londynie posłał Margaret list przez „zwykłego gońca, [który] bywał w Norwich w sobotę i listy mi przywiózł od innych”, i zganił ją za to, że jej służący „nie wypytują mądrze umyślnych przybywających”[42]. Pewnego razu przekazał Margaret list przez pewnego złotnika[43], innym razem za pośrednictwem „księdza parafii Świętego Grzegorza w Norwich”[44], a kiedy indziej przez „człeka z parafii Świętego Michała”[45]. Z kolei Margaret powierzyła jeden z listów „synowi Chitocka, który jest czeladnikiem w Londynie”[46].


  O godnych zaufania kurierów nie zawsze było łatwo. Margaret przepraszała za zwłokę w odpowiedzi Pastonowi: „znaleźć nie mogłam posłańca do Londynu, chyba że wysłałabym ludzi szeryfa; a nie znam ani ich pana, ani ich samych, i nie wiem, czyliż dobrze tobie życzą, a zatem osądziłam, iż lepiej nie słać listu przez nich”[47].


  Czasami listy nie docierały do adresatów albo ginęły po drodze. John Paston III napisał do swojego ojca z wyjaśnieniem: „A więc, Bóg mi świadkiem, list ci posłałem do Londynu wkrótce po Ofiarowaniu Pańskim, przez człeka pana mego [księcia Norfolk], a on zapomniał doręczyć go tobie i przywiózł mi ów list z powrotem i od tamtej pory aż do teraz znaleźć nie mogłem posłańca żadnego”[48]. Jego starszy brat wysłał poufny list zatrudnionemu u Pastona Williamowi Worcesterowi, który najwyraźniej został napadnięty i obrabowany, co wprawiło sir Johna w zatroskanie o losy tegoż listu: „Nie chcę, aby list ten ujrzeli pewni ludzie, dlatego więc błagam, abyś zadbał, by znalazł się w rękach twoich, nienaruszony bądź ze złamaną [pieczęcią]”[49].


  Wyjątkowy problem stanowiło przesyłanie pieniędzy. Jednego razu John Paston poprosił Margaret, żeby przysłała mu ich nieco do Londynu, dając przy tym do zrozumienia, że pewną sumę w złotych monetach można „powierzyć bezpiecznie” dwóm z ich agentów albo „zdać się na jakiego zaufanego gońca”, dając mu je w „tłumoczku w szerokim pasie”, aby posłaniec się nie zorientował, że to pieniądze, „lubo w innym odzieniu albo szacie jedwabnej albo w czym cennym”[50]. Podobnie ich najmłodszy syn, William III, przesłał „cztery złote noble” w szkatule, „jak gdyby były to świadectwa [dokumenty]”, gdyż posłaniec opuszczał swego mocodawcę i „nie zechciał słuchać za bardzo rad moich”[51]. Inna taktyka polegała na posłużeniu się metodą rozpowszechnioną w średniowieczu, czyli pożyczeniu pieniędzy w pewnym miejscu i spłaceniu ich w innym. Margaret prosiła Johna III o kupienie dla niej w Londynie antałka małmazji, lecz obawiała się powierzać pieniędzy kurierowi, sugerując, by John pożyczył je „od Townshenda albo Playtera”, dwóch ludzi z Norfolk przebywających w Londynie, „albo od jakiego inszego zacnego ziomka”, a gdy ci powrócą do Norfolk, „zapłacę im”[52]. Ciotka Margaret, zmuszona spłacić dwadzieścia marek pewnemu człowiekowi z Londynu, poprosiła Johna, żeby pożyczył od kogoś tę kwotę i uregulował ten dług; sama miała przekazać Margaret odpowiednią sumę w złocie: „i dostaniesz ją, kiedy powrócisz do domu, boć ona [Margaret] nie odważy się wydać swych pieniędzy, by je do Londynu zawieziono”[53].


  Posłańcowi trzeba było zapłacić dodatkowo, jeżeli podejmował wyprawę wyłącznie w celu przewiezienia listu lub jeżeli musiał na list czekać. Richard Celle powiadomił Margaret o oczekiwaniu Johna, iż „wynagrodzi temuż zwiastunowi jego wydatki, jako że przybywa tu w tej sprawie i żadnej inszej”[54]. Brat Johna, Clement, napisał do niego z Londynu i zakończył list tak: „Zapłacić musisz [posłańcowi] za jego trud, gdyż zabawił noc całą w tym mieście za sprawą owego listu”[55].


  Bywało, że proszono o przekazywanie listów osoby trzecie: pisząc do swojego brata, który przypuszczalnie wyruszył do Calais, by dołączył do tamtejszego angielskiego garnizonu, John Paston III zaadresował list w sposób następujący: „Pismo to doręczyć trzeba Thomasowi Greenowi, gospodarzowi [oberży] George’a koło Paul’s Wharf, albo żonie jego, do przesłania sir Johnowi Pastonowi, gdziekolwiek jest, w Calais, Londynie czy w inszym miejscu”[56]. A oto wyjątek z listu agenta Pastonów, Thomasa Playtera, do Johna Pastona I: „Do Johna Pastona starszego, bez zwłoki, a jeśli nie masz go w Londynie, tedy pośpiesznie doręczyć Clementowi Pastonowi”[57]. I Margaret do Johna: „Do mojego umiłowanego brata Clementa Pastona, aby przekazał niezwłocznie bratu swemu, Johnowi”[58].


  Listy opatrywano datą na ich końcu, a nie na początku. Czasami data mówiła coś tylko adresatowi: „W piątek po tym, jakżem cię opuścił”. Z rzadka określano dzień miesiąca – „Napisano xxii dnia stycznia” – częściej wskazując na najbliższe święto kościelne – „Spisane w pośpiechu w Norwich we środę zaraz po [dniu] Św. Szymona i Judy”. Rok często był pomijany; kiedy już wymieniano rok, to w skrótowym odniesieniu do lat panowania monarchy: „anno XXXIIII Regis Henrici VI” (trzydziesty czwarty rok rządów Henryka VI); „anno E. IIII XVIII” (osiemnasty rok panowania Edwarda IV).


  Rozruchy i zamieszki z tego okresu – końcowych lat wojny stuletniej i czasów wojny Dwóch Róż – znajdują swoje odzwierciedlenie w treści listów. Nawiązania do pierwszej z tych wojen, mniej liczne, dotyczą lat angielskich sukcesów militarnych z lat 1415–1429, którym kres położyło pojawienie się na scenie historycznej Dziewicy Orleańskiej – Joanny d’Arc. Wtedy nastąpił okres klęsk wojsk angielskich, utraty przez Anglików ważnego sojusznika, Burgundii, i dziesięcioletniego rozejmu (1435–1445). Po wznowieniu działań wojennych Anglicy znajdowali się w defensywie aż do chwili ich ostatecznej klęski pod Castillon w 1453 roku. Ta katastrofa wywołała w Anglii powszechne i głębokie niezadowolenie, które w połączeniu z chorobą umysłową króla Henryka VI Lancastera i rywalizacją czołowych angielskich możnych doprowadziło do serii chaotycznych konfliktów zbrojnych, znanych właśnie jako wojna Dwóch Róż.


  Ta romantyczna nazwa została nadana owej wojnie trzysta lat później przez sir Waltera Scotta, nawiązując do czerwonych i białych róż, wykorzystywanych czasami jako insygnia przez stronników Lancasterów i Yorków. W 1460 roku książę Yorku (Ryszard Plantagenet) zginął, gdy usiłował sięgnąć po koronę, lecz jego syn Edward zdołał odnieść kilka zwycięstw w bitwach nad ugrupowaniem Lancasterów – z pomocą błyskotliwego i ambitnego hrabiego Warwick (Richarda Neville’a, zwanego „Twórcą królów”). Już jako Edward IV nowy król przetrwał zmienne koleje losu; wdał się w konflikt z Warwickiem, przeżył niewolę, wygnanie i zdołał triumfalnie powrócić. Jego następcą był Ryszard III, który odebrał tron swojemu bratankowi – jednemu z dwóch młodych książąt, którzy zniknęli w londyńskiej Tower i których już więcej nikt nie widział. W 1485 roku sam Ryszard został pokonany i zabity w bitwie z hrabią Richmond, który następnie objął tron jako Henryk VII Tudor (zm. w 1509 roku). Ostatnie z listów średniowiecznych Pastonów pochodzą z lat jego panowania.


  Tak więc, choć sprawy polityczne odgrywają w tych listach ograniczoną rolę, to pozwalają wczuć się w atmosferę tamtej burzliwej epoki. Opisy prawnych i nieprawnych działań rodziny Pastonów zawierają jakże mnóstwo cennych szczegółowych informacji o szorstkim charakterze i chciwości ówczesnej angielskiej szlachty i ziemiaństwa, nieustannie wdających się w spory o majątki i skorych do użycia przemocy, bardzo rozpowszechnionej w latach wojny Dwóch Róż.


  Sytuacja Pastonów podczas tej wojny pokrywała się z tą, w jakiej znalazło się większość przedstawicieli ich klasy społecznej. Nie należeli, tradycyjnie lub z przekonania, ani do stronników Lancasterów, ani do partii Yorków, jednak trafili do jednego bądź drugiego z wojujących ze sobą ugrupowań, kierując się osobistym interesem i postawą zajmowaną w danym momencie przez któregoś z ich możnych patronów – księcia Norfolk, hrabiego Oxford, barona Scales, barona Hastings – od których byli uzależnieni. W czasie owej wojny Pastonów wzywano do służby po obu stronach konfliktu; najwyraźniej uchylili się od walki w hufcach Lancasterów Henryka VI w 1459 roku oraz Yorków Ryszarda III w 1485 roku, natomiast przystali do walczącego po stronie Lancasterów hrabiego Oxford w 1471 roku i wojsk Yorków Edwarda IV w roku 1475. John Paston III został zraniony strzałą w walce z Yorkami w bitwie pod Barnet w 1471 roku i doczekał się nadania tytułu szlacheckiego po bitwie pod Stoke w 1487 roku przez Henryka VII Tudora z obozu Lancasterów. Po części Pastonom udało się przeżyć tę wojnę, ponieważ należeli do szlachty, a nie możnowładztwa; gdy przedstawicieli arystokracji na ogół po bitwie przegranej przez ich stronę ścigano i ścinano, to sir John Paston i John Paston III wystarali się o łaskę, uczestnicząc w walce po stronie pokonanych pod Barnet.


  Nowsi historycy toczą spory, czy w piętnastowiecznej Anglii panowało większe bezprawie niż we wcześniejszych stuleciach, niemniej wydaje się jasne, że zaburzenia umysłowe Henryka VI i dominujące w Anglii rozczarowanie i rozgoryczenie z powodu porażki w wojnie stuletniej przyczyniły się do osłabienia rządów centralnych i groźnego wzmocnienia pozycji prowincjonalnych magnatów. K.B. McFarlane wykazał, w jaki sposób zasada dziedziczenia przez pierworodnych potomków w połączeniu z wysoką śmiertelnością z przyczyn naturalnych doprowadziły do wyginięcia wielu arystokratycznych angielskich rodów w XV wieku. Ocalali stawali się niezwykle zamożnymi hrabiami i książętami, których sir John Fortescue, współczesny autorytet w dziedzinie historii systemów prawnych i politycznych, określił mianem „wszechpotężnych poddanych” tamtej ery[59]. W zamieszkałych przez Pastonów regionach Anglii Wschodniej dominowały trzy rody: Mowbray (późniejsi Howardowie – książęta Norfolk), de la Pole (książęta Suffolk) oraz de Vere (hrabiowie Oxford).


  Instrumentem władzy możnowładcy była jego świta, złożona głównie ze zbrojnych, którym pan zapewniał wyżywienie oraz dach nad głową i którym płacił. Mogli do nich dołączyć liczni urzędnicy, dzierżawcy pańskiej ziemi oraz rozmaici służący; wszyscy oni stanowili grono ludzi z „orszaku” lorda. Młody John Paston III służył przez kilka lat w świcie księcia Norfolk. Łączna liczba stronników pana, noszących jego barwy i żywiących się w jego kuchni, była wyznacznikiem jego statusu. Niektórzy historycy określili piętnastowieczny system polityczny mianem „wypaczonego feudalizmu”, w którego ramach lord zawierał ze swoimi stronnikami kontrakty terminowe, nie wynagradzając ich typowymi dla feudalizmu nadaniami ziemskimi. Określenie to krytykowano, niemniej uważano za cokolwiek trafne. W dawniejszym języku była mowa o „odzieniu i utrzymaniu”, co odnosiło się do noszenia szat z emblematem i barwami pana feudalnego oraz popierania mocodawcy w procesach sądowych, co nierzadko polegało na przekupywaniu sędziów i urzędników. Zasada „odzienia i utrzymania” wzbudzała powszechne protesty, lecz słaba władza królewska nie była w stanie powściągnąć podobnych nadużyć[60].


  Oprócz swoich stronników, których pan feudalny utrzymywał na służbie, wypłacając im pobory lub zatrudniając terminowo, prowadził wymianę wzajemnie korzystnych usług z przedstawicielami lokalnej szlachty. Jako „dobrodziej” Pastona, książę Norfolk czy hrabia Oxford mógł dopomóc swojemu klientowi w sądzie lub poza nim, natomiast tenże klient mógł oddać wyświadczoną mu przysługę w pewnych sprawach, do których jego pan nie chciał się mieszać osobiście. Hrabia Oxford zażądał, aby John Paston I „popracował” nad przysięgłymi – to jest wpłynął na nich – w sprawie pewnego dzierżawcy ziemi oskarżonego przez kupca z Norwich; bezpośrednie wtrącanie się w takie sprawy było poniżej godności rzeczonego hrabiego[61]. Z kolei w ważnej dlań kwestii zalotów i małżeństwa Paston mógł poprosić hrabiego Oxford o wystawienie mu dobrej opinii w rozmowie z wujem lub szlachetnie urodzonym rodzicem wybranki; bywało, że w zamian za to hrabia ów prosił Johna Pastona I, by ten uczynił to samo, gdy pewien ulubieniec hrabiego z jego świty zalecał się do damy z Norfolk[62].


  Takie powiązania łączące ważniejszych i mniej ważnych członków elit miały ogromne znaczenie, co wielokrotnie znajdowało podkreślenie w listach Pastonów, z których wynika, że Pastonowie co rusz liczyli na „dobroć jego lordowskiej mości” – któremu w zamian służyli wieloma drobniejszymi przysługami jako „dobroczyńcy”. „Dla tych, którzy chcieli wybić się w tym świecie, pomocne zwierzchnictwo pana było czymś nieodzownym”, stwierdził McFarlane[63].


  Taki seniorat zasadzał się zarówno na strachu, jak i uwielbieniu. Margaret Paston pewnego razu napisała do swojego syna Johna III: „Na litość Boga, w tym świecie niepewnym starań usilnych dokładaj w swych sprawach, ażeby po myśli się zakończyły, a to sprawi, iż nieprzyjaciele twoi lękać się ciebie będą, inaczej zaś poniżą cię i wpędzą w kłopoty”[64]. Agent Pastona John Russe zwracał się do Johna Pastona I w podobnym tonie: „Panie, modlę się, aby Bóg dał ci władzę nad krajanami twymi, abyś miłość ich wzbudzał i postrach wśród nich”[65]. Współczesny historyk skomentował to następująco: „Jak sam Bóg, pan feudalny miał rządzić swym ludem z władczą dobrocią, wzbudzającą lęk – podziw i respekt dla prawowitej władzy – ale również uwielbienie”[66].


  Słownictwo listów odzwierciedla ówczesne realia życia społecznego. Pastonowie zwracali się do swoich patronów per „Wasza lordowska mość”; ich słudzy nazywali Pastonów swoimi „panami i mistrzami” albo, gdy chodziło o Margaret, „paniami”, co implikowało nie tylko zwierzchność, lecz także zobowiązania i odpowiedzialność za poddanych. Wywieranie wpływu na feudalnego seniora było nieustanną koniecznością – należało nad nim „pracować”, „skłaniać” go, by podejmował działania; trzeba było się z nim „zadawać” (tj. porozumiewać). Wspieranie własnych przyjaciół stanowiło imperatyw – motor poczynań „dobroczyńców”, czyli ludzi „dobrze usposobionych” wobec adresatów listów – podobnie jak respekt, szacunek, „oddawanie czci”, będące przeciwieństwem „nieposzanowania” i „dyshonoru”. Innym bardzo często powtarzanym określeniem, odnoszącym się do życia ekonomicznego szlachty, której główne źródło wpływów stanowiły czynsze, były „zasobności” (odpowiadające mniej więcej dzisiejszym „środkom utrzymania”) – obejmujące zarówno pobierane opłaty czynszowe, jak i posiadłości ziemskie, z których je ściągano.


  Niewiele wiadomo, co się działo ze zbiorem listów Pastonów od XV do XVIII wieku. W tym okresie, prawdopodobnie u schyłku XVI stulecia, anonimowy „antykwariusz” zapoznał się z owymi piętnastowiecznymi dokumentami i opatrzył je krótkimi objaśnieniami: „List do sir Johna Pastona od jego matki”; „Od brata jego, sir Johna Pastona, szlachcica”; „Z listu tegoż wynikać się zdaje, iż sir John Fastolf spokrewniony był z Johnem Pastonem”; „Lord Scales był natenczas przyjacielem sir J. Pastona”. Pewna część tej kolekcji została sprzedana na początku XVIII wieku, kiedy Pastonowie znaleźli się w bardzo trudnej sytuacji finansowej. W 1735 roku znaczna część tego zbioru znalazła się w rękach pewnego duchownego, Francisa Blomefielda, który zajął się spisywaniem dziejów hrabstwa Norfolk, i któremu pozwolono się zapoznać z papierami przechowywanymi w składziku w siedzibie rodziny Pastonów w Oxnead. Blomefield przeczytał dokumenty i gotów był, wedle jego własnych słów, spalić te, które dotyczyły „wyłącznie spraw rodzinnych” – „acz przyznać muszę, iż z żalem” – zachowując owe, które miały „duże znaczenie dla historii”. W istocie zniszczył rachunki, wyciągi z ksiąg sądowych, relacje z inspekcji majątku i inne dokumenty tego rodzaju, jednak na szczęście, wbrew wcześniejszemu zamiarowi, postanowił ostatecznie pozostawić wiele z tego, co odnosiło się do „spraw rodzinnych” i pozornie nie miało większego znaczenia historycznego. Tak przesiany zbiór był następnie wielokrotnie sprzedawany i kupowany, by wreszcie w 1775 roku znaleźć się w posiadaniu Johna Fenna, który po raz pierwszy opublikował listy i zwrócił na nie uwagę szerokich rzesz czytelników[67].


  Po ich wydaniu oryginalne rękopisy czasowo zaginęły, aby pojawić się ponownie, zgodnie ze słowami ich współczesnego edytora Normana Davisa, „w dziwny, fragmentaryczny sposób”. Manuskrypty dwóch pierwszych tomów wydanych przez Fenna zniknęły z biblioteki królewskiej jakiś czas po sprezentowaniu ich królowi Jerzemu III, a trzech innych także przepadły na ileś lat, nim odnaleziono je u krewnych Fenna. Królewski zbiór oryginałów ostatecznie trafił w ręce pewnej rodziny, która przechowywała je do roku 1933, kiedy to zostały nabyte przez Muzeum Brytyjskie; z czasem instytucja ta skupiła większość ocalałych listów Pastonów. Nieliczne znalazły się w Bibliotece Bodlejańskiej, inne w Magdalen College w Oksfordzie; inne w Pierpont Morgan Library, a także w Pembroke College w Cambridge[68].


  W latach siedemdziesiątych XIX wieku James Gairdner wydał trzytomową edycję listów, rozszerzoną do sześciu tomów w latach dziewięćdziesiątych XIX stulecia, a opracowana przez Gairdnera reedycja, uzupełniona nowo odkrytymi materiałami, ukazała się w roku 1904. Było to wzorcowe wydanie aż po lata 1971–1976, gdy językoznawca Norman Davis przygotował nową wersję w dwóch potężnych tomach, zawierając w niej listy, których nie mógł wykorzystać Gairdner, i pomijając pewne dokumenty o marginalnym znaczeniu. Intensywne badania przeprowadzone przez Davisa nad manuskryptami zaowocowały skorygowaniem dat i autorstwa kilku ważnych listów. Obecnie zbiór opracowany przez tego uczonego uznawany jest wśród naukowców za edycję wzorcową.


  Treść następnych rozdziałów powstała na podstawie tekstów listów opublikowanych przez Davisa i Gairdnera oraz tych pochodzących z innych poważnych źródeł. Są to dzieje rodu Pastonów, od jego skromnych początków po czasy wywalczenia mocnej pozycji w gronie wpływowej szlachty, opowiedziane w miarę możliwości ich własnymi słowami – i zarazem wycinek dziejów średniowiecznej Anglii, zasługujący na miano niefikcyjnej powieści historycznej.
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    Drzewo genealogiczne Pastonów w XV wieku

  


  
    
      * W drukowanych edycjach tych listów, choć zachowano język i ortografię oryginałów, dodano znaki interpunkcyjne. W oryginalnych listach znaków tych prawie nie ma, poza sporadycznymi ukośnikami (/), podwójnymi ukośnikami, zaznaczającymi koniec danego fragmentu, i jeszcze rzadziej stosowanymi kropkami. Kilkoro autorów listów dzieliło treść na akapity, poprzedzając nowy fragment słowem „Item” (rzecz kolejna).

    


    
      ** W jednym przypadku współczesny wydawca wykorzystał brak takiej formuły – wskazującej, że wzmiankowana osoba nadal żyła – do określenia daty pewnego listu.

    


    
      [1] H. Walpole, Letters, (red.) P. Toynbee, Oxford 1905, s. 442–443.

    


    
      [2] H. More, Memoirs, (red.) W. Roberts, London 1839, t. 2, s. 50.

    


    
      [3] F.R.H. DuBoulay, An Age of Ambition: English Society in the Late Middle Ages, New York 1970, s. 19.

    


    
      [4] Ibid., s. 10.

    


    
      [5] N. Davis (red.), The Paston Letters and Papers of the Fifteenth Century, t. I i II, Oxford 1971, 1976 (dalej jako Davis I i II), t. 1, s. 247.

    


    
      [6] Ibid., s. 153.

    


    
      [7] A. Hanham (red.), The Cely Letters, 1472–1485, „Early English Text Society”, 273 (1975); T. Stapleton (red.), The Plumpton Correspondence, (Camden Society Original Series) nr 4 (1839); C. Carpenter (red.), Kingsford’s Stonor Letters and Papers, 1290–1483, Cambridge 1996.

    


    
      [8] BL Add. MS 39848, f. 19, cyt. za: C. Richmond, The Paston Family in the Fifteenth Century: The First Phase, Cambridge 1990 (dalej jako: Richmond, The Paston Family, I), s. 228; por. także: J. Gairdner (red.), The Paston Letters, A.D. 1422–1509, t. I–VI, London 1904 (dalej jako: Gairdner), t. 2, s. 252.

    


    
      [9] Davis I, s. 333.

    


    
      [10] A.I. Doyle, English Books in and out of Court from Edward III to Henry VII, w: W.J. Scattergood, J.W. Sherburne (red.), English Court Culture in the Late Middle Ages, London 1983, s. 164.

    


    
      [11] DuBoulay, op. cit., s. 125.

    


    
      [12] Davis I, s. 380.

    


    
      [13] C. Richmond, The Pastons Revisited: Marriage and the Family in Fifteenth-Century England, „Bulletin in the Institute of Historical Research” 58 (1985), s. 30.

    


    
      [14] Davis I, s. 364.

    


    
      [15] Ibid., s. 482.

    


    
      [16] Ibid., s. 523.

    


    
      [17] Ibid., s. 464.

    


    
      [18] Davis II, s. 35–36.

    


    
      [19] Ibid., s. 313–315.

    


    
      [20] Davis I, s. 364.

    


    
      [21] Ibid., s. 315.

    


    
      [22] Ibid., s. 296.

    


    
      [23] Ibid., s. 461.

    


    
      [24] Ibid., s. 590.

    


    
      [25] Ibid., s. 343.

    


    
      [26] Ibid., s. 593.

    


    
      [27] Davis II, s. 453.

    


    
      [28] Davis I, s. 370.

    


    
      [29] Ibid., s. 47–49.

    


    
      [30] Ibid., s. 36–37.

    


    
      [31] Davis II, s. 521–522.

    


    
      [32] Davis I, s. 223–225.

    


    
      [33] Ibid., s. 301–302.

    


    
      [34] Davis II, s. 498–500.

    


    
      [35] Davis I, s. 460.

    


    
      [36] Davis II, s. 68.

    


    
      [37] Ibid., s. 42.

    


    
      [38] Davis I, s. 293.

    


    
      [39] Davis II, s. 345–346.

    


    
      [40] Davis I, s. 139.

    


    
      [41] Ibid., s. 274.

    


    
      [42] Ibid., s. 282.

    


    
      [43] Ibid., s. 276.

    


    
      [44] Ibid., s. 316.

    


    
      [45] Ibid., s. 276.

    


    
      [46] Ibid., s. 525.

    


    
      [47] Ibid., s. 449.

    


    
      [48] Ibid., s. 126.

    


    
      [49] Ibid., s. 654.

    


    
      [50] Ibid., s. 360.

    


    
      [51] Ibid., s. 262.

    


    
      [52] Davis II, s. 345.

    


    
      [53] Davis I, s. 198.

    


    
      [54] Ibid., s. 606.

    


    
      [55] Davis II, s. 262.

    


    
      [56] Davis I, s. 260.

    


    
      [57] K.B. McFarlane, The Nobility of Later Medieval England, Oxford 1973, s. 151.

    


    
      [58] McFarlane przypisuje autorstwo tego określenia Charlesowi Plummerowi we wprowadzeniu do edycji Governance of England sir Johna Fortescue’a z 1885 roku; por. K.B. McFarlane, Bastard Feudalism, w: K.B. McFarlane, England in the Fifteenth Century: Collected Essays, London 1981, s. 23–42.

    


    
      [59] Davis II, s. 226–227.

    


    
      [60] Ibid., s. 84.

    


    
      [61] K.B. McFarlane, op. cit., s. 18.

    


    
      [62] Davis I, s. 368.

    


    
      [63] Ibid., s. 282.

    


    
      [64] R. Horrox, Personalities and Politics, w: The Wars of the Roses, red. A.J. Pollard, New York 1995, s. 90.

    


    
      [65] Davis I, s. xxiv–xxviii.

    


    
      [66] Ibid., s. xxviii–xxx.

    

  


  


  
    [image: r2]

  


  [image: P]rzetrwały dwie sprzeczne – w istocie skrajnie różne – wersje wczesnych dziejów rodu Pastonów, niemniej jedna kwestia jest bezsporna: pochodzą ze wsi Paston na wybrzeżu Morza Północnego w północno-wschodniej części Norfolk. W pierwszych dekadach XV stulecia zaczęli działać w głównym mieście tego rejonu, czyli w Norwich, oraz pobliskim portowym Yarmouth. W latach dwudziestych XV wieku w orbicie ich poczynań znalazł się także zamożny, ludny Londyn – centrum władzy i bogactwa w Anglii.


  Jedną z relacji dotyczących genealogii Pastonów, napisaną przez nieprzyjaznego im żyjącego ówcześnie człowieka, najprawdopodobniej między rokiem 1458 a rokiem 1460, jest dokument zatytułowany Wspomnienie o czcigodnych Kyn i Auncetrye Paston, urodzonych w Paston w Gemyngham Soken, którego oryginał niestety zaginął w XIX wieku[1]. Inna znalazła się w świadectwie wystawionym w 1466 roku w imieniu króla Edwarda IV[2]. Wedle pierwszej z tych wersji najdawniejsi Pastonowie byli dążącymi do awansu społecznego wieśniakami z Norfolk – co najmniej jedna z gałęzi tego rodu składała się z niewolnych sług. Według drugiego z tych przekazów w żyłach Pastonów płynęła krew normańskiej arystokracji; od stuleci posiadali majątki ziemskie, zawierali małżeństwa z przedstawicielami szlachty i byli spokrewnieni z „wieloma najczcigodniejszymi” osobistościami Anglii.


  We Wspomnieniu… opisano Clementa Pastona (zm. w 1419 roku) jako „dobrego, prostego gospodarza, [który] żył na ziemi swej, jaką miał w Paston, i orał ją we wszystkie pory roku, czasami także, w czasie siewu jęczmienia, po dwakroć”; sam chodził za pługiem latem i zimą i jeździł do młyna „na końskim grzbiecie, z ziarnem [zbożem] pod sobą, a potem zwoził do dom pożywienie. Takoż jeździł wozem z ziarnem rozmaitym do Winterton [oddalonego o piętnaście mil na południe, na wybrzeżu], ażeby tam je sprzedać, jak na 
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